Garoua Boulaï, 16.12.2005

Drodzy Przyjaciele i Miłośnicy Misji

Łączę się ze wszystkimi duchowo i łamię opłatkiem, życząc radości i pokoju, nadziei 
i zadziwienia,  że nasz Pan Jezus Chrystus Prawdziwy Bóg zdecydował zejść z nieba 
i zamieszkać wśród nas. Tajemnica to niepojęta. Przy żłóbku składam Was Wszystkich 
w darze Nowonarodzonemu, wraz z modlitwami i licznymi intencjami Mszalnymi. Wszelkie trudy i znoje pracy misyjnej ofiaruję za Was, którzy mnie, moją wspólnotę zakonną 
i ogromną liczbę potrzebujących tubylców, wspieracie „groszem” i modlitwą. Niech Pan Bóg wynagrodzi wszelki trud.

Dziwna jest pora sucha w tym roku – najstarsi ludzie takiej nie pamiętają – prawie codziennie padają deszcze. Dużo też chorych zapada na zapalenie płuc i oskrzeli, bo noce są zimne. Najbardziej jak zwykle cierpią dzieci, zwłaszcza te od 1 roku do piątego. 

Ponieważ w sąsiednim państwie RCA wciąż trwają rozruchy i walka dwóch obozów 
o władzę, coraz więcej uchodźców przybywa do Garoua Boulaï, które jest miastem granicznym. Smutny jest ich los – bez środków do życia, bez możliwości znalezienia pracy, bez pola czy ogrodu i domu, żyją w nadziei poprawienia swoich warunków bytowych, ale nie zawsze się to udaje. Często żyją z tego co ukradną.

Okres Adwentu, jak w wielu parafiach na świecie, tak i w naszej jest przeżywany dość intensywnie. Siostry i księża organizują liczne spotkania, formacje, katechezy i rekolekcje. Dzieci spotykają się każdego wieczora na Mszy św. i uczestniczą bardzo aktywnie, bo jest konkurs biblijny – po Mszy św. jest pytanie dotyczące Ewangelii, a następnego dnia, po odpowiedzi dzieci otrzymują nagrody. Kościół jest dobrze wypełniony.

Trwają też przygotowania do Bożego Narodzenia – znajomy (złota rączka) wykonał już stajenkę na wzór tutejszych chatek, zbieramy siano i inne dekoracje, by na pasterce umieścić w stajence Pana Jezusa. Nie zapominamy też pięknej polskiej tradycji – wieczerzy wigilijnej i czasem pachnie też wypiekami ciastek i pierników. Nasze siostry Kamerunki już się nie dziwią czemu tak biegamy przed wieczerzą – nawet chyba to lubią.

W nowym roku będzie spotkanie ekumeniczne wszystkich wyznań na modlitwie 
z prośbą o błogosławieństwo Boże na 2006 rok. Czasem jest to dziwna modlitwa, ale katolicy są tu mniejszością i nie mają siły w walce z sektami i innymi kościołami. Jednak Pan Bóg jest Wszechmocny i zrobi jak będzie chciał i kiedy będzie chciał. My musimy spełniać Jego wolę i głosić „w porę i nie w porę” Słowo Boże wszystkim.

Szczęść Boże – s. Józefina    

